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Tyle się pisze o  ochronie zdrowia. Niektórym już się niedobrze robi, jak słyszą perma-
nentny lament od lat przetaczający się przez media. Labiedzą wszyscy i wszędzie. Mnie też nie 
powinno zabraknąć w tym chórze, więc nieco dołożę, bardzo ogólnie nawiązując do ostatnich 
czerwcowych zdarzeń. Przedstawiane są właśnie propozycje zmian. Nie znam szczegółów, 
ale na pierwszy rzut oka są mało rozsądne. Żeby coś naprawić, powinno się sięgnąć wstecz 
i  ocenić, zważyć, jak to drzewiej, czyli kilkadziesiąt lat temu, wyglądało. Krótko mówiąc, 
postawić diagnozę: Jaka była wówczas służba zdrowia ‒ tak się oficjalnie nazywała. Z chwilą 
gdy zmieniono ją na ochronę zdrowia, zaczęła upadać. Twierdzę, że dawna służba znacznie 
przewyższała dzisiejszą ochronę. Były szpitale i  przychodnie. Było też pogotowie ratunko-
we. Funkcjonowały dobrze. Lekarze zatrudnieni na etatach spokojnie przyjmowali pacjentów 
w przychodniach, w których kolejki były krótkie. Krótkie dlatego, że ludzie lepiej się odżywiali, 
mimo że pieniędzy mieli mniej. Chemików i niezliczonych laboratoriów też było mniej, więc 
produktów przez nich wymyślanych, i  tak obficie pakowanych do żywności, również mniej. 
Szkodzących obecnie coraz bardziej lekarstw też mniej. Ogólnie można przyjąć, że wszystkiego 
było mniej. I  tak doszło do zmian politycznych, gospodarczych i  wielu innych. Nastały lata 
dziewięćdziesiąte. Powoli wdrażano nowy system. Ludzie chcieli mieć więcej – no to dostali.
Kapitalizm zaczął siać w  ludzkich umysłach spustoszenie. Zaczęto wszystko i  we wszystkim 
mieszać. To mieszanie stało się m.in. zaczątkiem kłopotów zdrowotnych. Zdrowie ludzi pogar-
szało się z  biegiem lat. Środowisko medyczne stawało się coraz bardziej niezadowolone nie 
z  powodu chorych, których przecież przybywało, a  z  powodu fatalnej ‒ według reprezentan-
tów tegoż środowiska ‒ sytuacji materialnej. Po wejściu do Unii Europejskiej, niezadowolenie 
przeszło w  strajki i  różnego rodzaju bunty. Lekarze wyjeżdżali za granicę, bo tam zarabiali 
wielokrotnie więcej. Zarzucano im m.in., że kończyli uczelnie medyczne na państwowym gar-
nuszku, a korzystali z  innych misek. Nie wszyscy mogli wyjechać. Jednak zarobki znajomych 
po fachu kłuły w  oczy tych przebywających w  kraju. Żądano płac takich samych jak tam. 
Pokombinowali i  zrobili to na miejscu, bez wyjeżdżania. Zeszli na kawałki etatów, a  resztę 
dorabiali na kontraktach. Skakali z  jednego na drugi i  ciągle im było za mało. Chcieli mieć 
więcej zgodnie z  ogólnym trendem rozwoju wszelakiego, zwanego też postępem. Mącili, ile 
się dało, ale zawsze ich racje musiały być na wierzchu. Obwiniali m.in. jakiś bliżej niespre-
cyzowany system, zapominając, że oni byli jego współtwórcami. Nie można obarczać sytemu. 
Winni są ludzie, którzy go stworzyli. Okazało się wkrótce, że wszyscy byli winni, tylko nie 
oni. Tak im było wygodniej, lepiej. Zresztą nie tylko im. Wielokontraktowcy, wieloetatowcy 
dwoili się, troili się i  pięcili, harowali jak woły wieleset godzin w  miesiącu, niemal do upa-
dłego. Ledwie dyszeli, ale rośli w  siłę, aby im żyło się dostatniej. Według niektórych portali 
jeden z  nich wykazał nawet 72 godziny pracy na dobę.
Wskutek braku opamiętania lekarzy i nadmiernej liczby przepracowanych przez nich nadgodzin 
pacjenci słabli. Zrozpaczeni, nie mając nic do gadania, z  bezradnością patrzyli na to, co się 
dzieje nie tylko z  ich zdrowiem, ale też ze zdrowiem „ochrony zdrowia”, ponieważ ta zaczęła 
niedomagać, po prostu chorować tak mocno i  powszechnie (pandemicznie), że trzeba ją było 



wzmocnić kroplówkami w postaci dofinansowania z budżetu Narodowego Funduszu Zdrowia, 
czyli z  naszej, podatników, kieszeni.
Wirusowe zapalenie portfeli i kont lekarskich to przypadłość nie tylko środowiska medycznego. 
Ta chroniczna choroba i coraz bardziej schorowane społeczeństwo „rozwijały” się przez długie 
lata. Wyjście z przewlekłych chorób jest jak wiadomo bardzo trudne, nie poddaje się skutecz-
nemu leczeniu. Medykom nadal było mało. Wydrenowali publiczne szpitale i  zaczęli zasilać 
wszystkich rodzajów prywatne lecznice, które nie tylko nie padały z przeciążenia, lecz nawet 
kwitły. Jak tak dalej pójdzie, jedynie one się utrzymają. Będziemy płacić za opiekę medyczną 
jak za zboże, aż osiągniemy poziom Stanów Zjednoczonych. Zmierzamy bardzo szybko w tym 
kierunku. Mniejszość, którą stać było na płacenie kosztownych świadczeń, płaciła i płacić bę-
dzie. Reszta nie, bo z czego? Pociechą może być dla niej nadzieja, że bez medykamentów mogą 
być, przynajmniej niektórzy, zdrowsi niż dotychczas byli, a ci z przepełnionymi kontami, truci 
lekami i  chemią pod różnymi postaciami, mogą czyścić swoje zasoby i  przelewać je w  me-
dyczne kieszenie często ze skutkami przeciwnymi do tych, jakie chcieliby mieć po wizytach 
u  nich. O  sytuacji w  polskiej publicznej ochronie zdrowia wiedzieli wszyscy ‒ z  rządem na 
czele. Latami nie robiono nic. Ani jedni, ani drudzy nie mieli i  nadal nie mają sobie nic do 
zarzucenia. I  właśnie to nieróbstwo, przykrywanie bałaganu, czym tylko można, wyciszanie, 
chowanie pod dywan niezliczonych, narastających latami afer spowodowanych przez zupełnie 
niekontrolowaną branżę medyczną ‒ acz w znacznej części opłacaną z pieniędzy Narodowego 
Funduszu Zdrowia – w końcu doprowadziło do rozlania się tzw. zupy.
W  mojej ocenie jedynym wyjściem jest cofnięcie się do takiej organizacji ochrony zdrowia, 
jaka była w  czasach dawno minionych, czyli do służby zdrowia, w  której pieniądze nie czy-
niły takiego spustoszenia w umysłach lekarzy. Uważam jednak, że to, niestety, mrzonka, że to 
już nie wróci, a  rozprzestrzeniony, rozwiany przez media – przepraszam za to słowo ‒ smród 
nie będzie łatwy do zneutralizowania. Zapaszek unosił się już wcześniej i  jakoś nikomu nie 
przeszkadzał. Skoro przyzwyczailiśmy się do niego, należy być niemal pewnym, że pozostanie 
z  nami jeszcze przez długie lata.

Czy istnieją kryształowo czyści ludzie? Mówią, że jeszcze gdzieniegdzie się uchowali, 
co oznacza w rzeczywistości, że trzeba by ich ze świeczką szukać. Nie wykluczam, że zanim 
by się ich znalazło, świeczka by zgasła. Po drodze trafiałyby się tylko „odpady”, tzn. tacy, 
którzy tak myślą o  osobie. Kryształowe cudeńka są spotykane tylko w  naturze. Niewiele ich 
w  ludzkiej części przyrody, już przecież prawie całej wynaturzonej.

Jest 4 sierpnia. Upały od paru dni (ponad 35 stopni) – i jeszcze potrwają. Nie pojechałem 
robić zdjęć. Za gorąco. Zostałem w domu. Jest godzina 14.50. Przed moim balkonem wzmaga 
się hałas. Na placyku warkot i smród jeszcze większy. Od godzin przedpołudniowych maszyny 
koszą trawę, mimo że trawy tu jak na lekarstwo. Wyszedłem z  domu. Porobiłem zdjęcia na 
wszelki wypadek. Na moje pytanie, skąd są, jeden z koszących odpowiedział, że z Zakładu Zie-
leni Katowickiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Nie rozumiem takiego postępowania. W  świetle 
tego, co na osiedlu wyprawia się z  zielenią, to nic nadzwyczajnego. Wkurzony zadzwoniłem 
do kierownika. Ten tłumaczy, że już ich stąd wyrzuca. On się na tym nie zna, ale w  KSM 
powinni wiedzieć, kiedy kosić, i wymienił takie pory. Szybki jak strzała. Jest już popołudnie, 
a  oni „działają” od przedpołudnia. Wydawało mi się, że szef administracji osiedlowej powi-
nien wiedzieć o  wykonywaniu takich prac na terenie, którym zarządza, i  sam im zapobiegać. 
Tymczasem zwalił winę na innych.
W rozmowach z przedstawicielami administracji osiedlowej o pielęgnacji tutejszej zieleni czę-
sto słyszałem: czy pan się na tym zna? W  świetle tego, co dzisiaj się zdarzyło, pytam: a  czy 
wy się na tym znacie? Jesteście szkodnikami. Przypominam więc niedouczonym znawcom 



zieleni w KSM, aby zaglądnęli na liczne strony internetowe i poczytali sobie trochę, jak należy 
dbać o  zieleń, a  pośrednio również o  zdrowie mieszkańców. Tam przeczytają takie zalecenia: 
„Ogranicz koszenie trawy w czasie suszy”, „Nie kosimy traw!”, „Ze względu na utrzymującą 
się suszę zostaje wprowadzony czasowy zakaz koszenia terenów zielonych” i  wiele innych. 
Uważam, że dzisiejsza działalność „kosiarzy” prowadzona w  ponad 35-stopniowym upale to 
wyjątkowa niegospodarność i  działanie na szkodę mieszkańców. Takich absurdów na osiedlu 
im. Alfonsa Zgrzebnioka na katowickim Brynowie jest sporo. Dokładam: 6 sierpnia – jakby 
mieli niedosyt ‒ przy takim samym upale przyszli ponownie i poprzycinali wszystkie żywopłoty 
w okolicy. Z kierownikiem nie ma co rozmawiać, bo nie pierwszy raz rżnął głupa.

Żywienie już przestało mnie interesować, zwłaszcza jego kolejne zmiany i zalecenia. Żyje 
nimi cały świat. Od 2026 roku Ameryka także. Wprowadzono tam Nowe amerykańskie za-
lecenia żywieniowe 2025‒2030. Poinformowało o  nich nasze Narodowe Centrum Edukacji 
Żywieniowej na jednej ze swoich stron (23 stycznia 2026 roku), przekazując, że Amerykanie 
(ci z USA) zaproponowali swoim obywatelom „powrót do prawdziwej żywności”. Przy okazji 
dowiedziałem się, że nasi żywieniowcy wypichcili jakiś talerz zdrowego żywienia. Były już 
m.in. piramidy, a teraz mieszają na talerzach, nęcąc nim łasych na smaki rodaków. Amerykanie 
też nie gorzej bełtają i  miksują. Odłożyli dotychczasowe mieszanki i  biorą się za inne, niby 
lepsze. To postępowanie zgodne z częstymi wypowiedziami ludzi o tym, że świat się zmienia. 
Ściślej biorąc, moim zdaniem, świat się zmienia powoli, natomiast ludzie zmieniają go zbyt 
często, nawet sami za sobą nie mogąc nadążyć, czyli za nieustannie wymyślanymi mody-
fikacjami. Jako że zauważyłem w  polskim przeglądzie pewne rozbieżności między polskim 
i amerykańskim modelem, postanowiłem sięgnąć do oryginału, zamiast korzystać z drugiej ręki. 
Tam twierdzą, że zmiana preferencji żywieniowych dotyczy jakości. W  polskim komentarzu 
napisano, że „dokument ten może być materiałem do refleksji i  analizy, również krytycznej”. 
Nie mam już chęci niczego krytykować, bo i  tak mi powiedzą, że się na tym nie znam, a oni 
są specjalistami, ekspertami, fachowcami i  biegłymi w  tym temacie bardziej, niż potrzeba.
A  tak, kończąc, stwierdzam z  całą stanowczością, jako szarak-praktyk żywieniowy, że nie 
znałem ani nie znam w  swoim kręgu znajomych nikogo, kto kierowałby się jakimikolwiek 
modelami żywieniowymi, czy to amerykańskimi, czy polskimi, wciskanymi ludziom przez 
nieprzebrane instytucje naukowe, na przekór ich indywidualnym potrzebom. Całe szczęście, 
bo wielu z  nich dożyło zaawansowanego wieku, który dla chcących stosować wymienione tu 
propozycje żywienia jest i  będzie nieosiągalny.

Poranek, niedziela 12 sierpnia. Włączyłem kompa i  wpadł mi zaraz w  oko artykuł świe-
żutki, sprzed półgodziny, o  tym, że spacer staruszkom po sześćdziesiątce już nie wystarczy. 
Ciekawość mnie zżera. Klik. Czytam ‒ nie do wiary. Jeszcze do dzisiaj miał wystarczać, a od 
dzisiaj już nie. Co spowodowało, że go za mało? Zdumiony czytam dalej, no i wyszło szydło 
z  worka. To naukowcy, tym razem z  Kopenhagi, błysnęli siłą intelektu. Męczyli się długo za 
zapewne sporą kasę i wymęczyli, że konieczny jest dodatkowo trening siłowy. Osłabieni z po-
wodu utraty sił (nie oni, tylko staruszkowie) powinni je wzmocnić. Jeden z badaczy pochwalił 
się, że ich badanie było pierwsze. Inaczej nie mogło się stać, bo gdyby było drugie, nie warto 
byłoby o  nim pisać. Dziś liczy się tylko wszystko, co pierwsze. Gdy przy końcu krótkiego 
artykułu zobaczyłem fragment napisany wytłuszczoną czcionką: „Chodzić trzeba umieć”, na-
tychmiast go „zwinąłem”. Miałem widocznie pecha, bo zaraz wpadłem na inny, zatytułowany 
10 tysięcy kroków nie wystarczy. Prosty trik sprawi, że spacer przyniesie więcej korzyści. Nie 
zaglądałem i  znowu „uciekłem” w  inne rejony wirtualnego świata. Czy można w  sieci ciągle 
przed takimi i podobnymi bzdurami uciekać? Nie sposób. Widać wyraźnie, że ogłupienie tych 
przed pięćdziesiątką zaczyna wyraźnie przeważać nad tym łączonym ze starczą demencją. To 
dopiero będzie się działo, gdy wejdą oni na wyższe szczeble „drabinki wiekowej”, o ile zdołają.



Ludziom przychodzą do głowy różne rzeczy. Tym, którym nie przychodzą, chyba jest 
lepiej. Tak całkiem nie jestem pewny, powinni się sami wypowiedzieć. Akurat mnie naszły 
różne myśli. Głupie czy nie, też nie wiem. Pisałem króciutko o układzie zbliżonym do Układu 
Słonecznego. Wiadomo od dawna, że życie na Ziemi i  poza nią toczy się według podobnych 
układów. Czas, jak wiadomo, biegnie nieuchronnie, niektórym ucieka. Ciekawe, że na starość 
powinien biec wolniej, w  końcu staruszki są wolniejsze ‒ a  dzieje się przeciwnie. Pędzi jak 
szalony. Głowy poddane nieprzebranym informacjom, pod naporem sztucznej inteligencji, są 
już tak stłamszone, że coraz mniej wychodzi z nich czegoś mądrego, a  jeśli już, to jest to 
coraz bardziej sztuczne. Do rzeczy.
Mój wszechziemski układ. Na górze, może nienajwyżej, atmosfera, poniżej, pod nią, chmury 
i  zamglenia. Tę strefę okupują od dawna politycy, lekarze, duchowni i  prawnicy. Moja ulu-
biona czwórka, która na przestrzeni wieków coraz bardziej się unosiła, aż poleciała w chmury. 
A na dole reszta, pełzająca niczym robale. Z głową w chmurach: co to znaczy? Zajrzałem do 
Wielkiego słownika języka polskiego: „marząc i nie interesując się sprawami realnymi, praktycz-
nymi”. Według mojej interpretacji, zgodnej z  przedstawionym układem, chmury to mamona. 
W  sieci coraz częściej zmuszają internautów do wchodzenia w  chmury. Jak dotąd poza tymi 
sztucznymi, sieciowymi, nabierającymi mocy w  naturze chmury są różne: pierzaste, kłębiaste 
itp., a  ja, tak patrząc z dołu, widzę je coraz częściej złote, srebrne, obłożone kamieniami szla-
chetnymi, jednym słowem: forsiaste, czyli z wolna przechodzące w sztuczne. Język się rozwija. 
Językoznawcy to potwierdzają. No to ja go też rozwijam. Sam się nie rozwinie. W  ostatnich 
latach dostał porządnego „kopa” od innego języka. I  tak wspomniana czwórka wsadza głowy 
w  te już powoli przysłaniające wszystko sztuczne chmury. Zdają się to potwierdzać ziemskie 
doniesienia, gdy taką chmurę uda się ściągnąć i  rozładować. Głów tam pełno. Marzą o  po-
wrocie. Po części łatwo im było na „robali” patrzeć, z  góry przecież wszystko lepiej widać. 
Ma się doskonały przegląd. Tłumaczą się też, że one dla nich są stworzone, więc nie ma się 
co dziwić, że ciągle do nich prą albo się w nich już unoszą. Można też inaczej. Gdy już takie 
głowy wejdą w chmurę czy choćby w gęstą mgłę, rzadko ją porzucają. Może być odwrotnie, 
czyli gdy taką głowę dopadnie mgła, to jej nie opuści. I  „chmurzaste” zamglenie pozostaje 
w niej do końca życia. Doskonale wiedzą dlaczego. Niektórzy od czasu do czasu podskakują 
i  ich głowy tam zostają. Inni podskoczą, ale opadają i  tracą nawet całą mgłę. Stają się wtedy 
znacznie biedniejsi albo całkiem biedni. Zostawić taką chmurę, zresztą jakąkolwiek, to życiowa 
tragedia.
Czy chmury mogą się rozejść albo w ogóle zniknąć? Pewnie mogą, ale kto by tego chciał? Ci 
z  głowami w  chmurach na pewno nie. Ci na dole – tak. Następuje klasyczny konflikt intere-
sów. Jedynie „dołowi” chcą, żeby im trochę słoneczko poświeciło i dobrze zrobiło. Jak widać, 
słoneczko czasami wymknie się gdzieś spoza chmur, ale jeśli go zbyt dużo, może zaszkodzić, 
zbyt mocno oświecać, a  „pochmurne głowy” nie mogą na to patrzeć i  zaraz się chmurzą, 
mówiąc: o nie, tak być nie może, a  następnie zasłaniają siebie oraz niebo chmurami. Tak dla 
nich lepiej. Są tak pazerni, że nie popuszczą. Słońce i chmury wyłącznie dla nich. Ostatnio ci 
na dole z utęsknieniem oczekują, żeby z chmur choć trochę na nich popadało, a nawet ledwie 
kapnęło. Niestety, susza coraz większa, mimo że niebo bardziej zachmurzone. Wytłumaczenie 
jest proste. Z chmur coraz mniej pada, bo tam coraz więcej zamglonych głów i  te nie pozwa-
lają na żadne ‒ podkreślam ‒ żadne opady. Dlatego na dole podwójnie sucho. Dowód: proszę 
zajrzeć do sieci, ilu jest w chmurach i jaką kasę trzyma, a ilu na dole spogląda w chmury albo 
już dawno przestali, bo zachmurzenie jest coraz częściej całkowite. Jak długo można czekać, aż 
spadnie deszcz? Czy są tacy w chmurach, którzy nic z  tego nie mają? Nie ma takich. Dlatego 
wymyślili sztuczne chmury. Powoli, jak nie wejdziesz w  taką chmurę, nie wejdziesz do sieci. 
Okno na świat będzie dostępne tylko z  chmur albo poprzez chmury.



Zachodzę w głowę, skąd się to internetowe szaleństwo „żywieniowe” wzięło. Ludzie jeść 
raczej mają co. Wybór jest ogromny, zwłaszcza wśród produktów wysoko- i  ultraprzetworzo-
nych. Jestem pewien, że gdyby nie powstał ten asortyment, nie pojawiliby się też dietetycy. 
Dawniej nie było ani jednych, ani drugich i  ludzie mieli spokój. Jedli, co chcieli, smakowali 
też nieźle, a  przede wszystkim nikt im takiego czy innego jedzenia nie zabraniał ani nie na-
kazywał. Ale jak już są, to muszą coś robić. Od dłuższego już czasu ględzą, co im ślina na 
język przyniesie, dopóki mogą. Niebawem staną się sieciowymi gigantami, a  z  tymi nie ma 
żartów. Dopiero gdy przejdą na emeryturę, przestaną. Zanim to się stanie, wychowają jednak 
całe zastępy następców i  każdemu już od urodzenia przypiszą określoną dietę. Rodzice będą 
mieli nakaz, Unia Europejska poprze i  wyda odpowiednie dekrety, a  żywieniowcy zapiszą 
i  zaklepią menu tak, że nikt już nie będzie miał nic do gadania.

Kilkadziesiąt lat temu było wiele wspaniałych odmian jabłek. Różniły się znacząco od 
dzisiejszych aromatem i  smakiem. Gdzie te malinówki, koksy, kosztele, kronselskie, złote 
i  szare renety, antonówki, ananasówki i  inne? Podobno wyparły je nowe, wydajne odmiany. 
Może i  wydajne, ale wszystkie są jednakowo twarde. Nie da się ich ugryźć, bo można sobie 
zęby połamać – i własne, i sztuczne. W dawno minionych czasach niektórym ludziom oczyska 
wychodziły na wierzch na widok pomarańczy, cytryn, bananów, ananasów itp. Dzisiaj mają ich 
pod dostatkiem, a naszych owoców nie widać. Przykładowo agrest i  porzeczki, którymi obja-
dałem się w czasach młodości, cenami wielokrotnie biją importowane, naszpikowane chemią, 
ale przez to smaczne. Tak załatwiliśmy się sami pod naporem globalnych zmian, przechwytując 
prawie wszystko, co obce, a  nie nasze, zapominając, żeby nie powiedzieć – gardząc swoimi 
bogactwami.

Są potakiwacze, podskakiwacze, drapacze, bogracze (kiedyś chętnie je zjadałem), zamiata-
cze, naprawiacze, papracze (tych jest sporo), słodycze (kto ich nie lubi?), warkocze, zdobycze, 
działacze, sandwicze (to amerykański nalot ‒ przenośny i  dosłowny), usypiacze, zapylacze, 
bliźniacze, rozpruwacze, odkurzacze, zaparzacze i  naparzacze (ci drudzy to wyżywający się 
na innych na ulicach), migacze (tych mnóstwo i  na czterech kółkach, i  wśród dwunogich), 
naciągacze i  krętacze (globalny wysyp), sikacze i  siłacze, znicze (wiadomo, gdzie ich pełno), 
szwacze (powoli idący w  odstawkę), poławiacze, wymiatacze, naganiacze, ochraniacze, po-
lepszacze (obrodziło nimi od pewnego czasu), żarłacze (grupa ofensywna), wzmacniacze bądź 
też wspomagacze, rozpieprzacze, porywacze, smarkacze. Końcówki niby takie same, ale tra-
fiają się i  wśród narzędzi, i  wśród ludzi. Na „przedkoniec” pracze (jedno z  nielicznych zajęć 
w  domu, które lubię) oraz klucze, które nie bardzo przypadły mi do gustu. Za dużo ich. Już 
prawie wszyscy kluczą. I  na koniec ciekawostka: podsrywacze. Szybko w  Google i…i  nic. 
Tylko podrywacze. Czyżby AI o  nich nie wiedziała? A  przecież w  potocznym języku słowo 
to słyszane jest nierzadko. Wymienionych tu i  im podobnych jest mnóstwo, ale wszystkiego 
w  słowa „ubrać” się nie da. Może to jest wyjaśnienie.

Co komu do tego, jak drugi człowiek przebrnie przez życie? A jednak niektórzy nie mogą 
patrzeć, jak inni przez nie brną.

Niby ludzie mają wszystko, niby niczego im nie brakuje. Ale tu i  tam narzekają, że jed-
nak czegoś im brakuje. Czego? Każdemu co innego. Marzy im się najczęściej kupa szmalu. 
To oklepane stwierdzenie. Inni mówią, że pieniądze to nie wszystko. No proszę, jeszcze im 
mało. Kupują, co chcą, napychają się, czym chcą, dogadzają sobie, jak się da, i nie wyrabiają. 
Z czym? Ano z psychiką. Gdy rozum ich skoncentrował się wyłącznie na pomnażaniu kasy, to 
na inne, ich zdaniem mniej ważne, potrzeby zabrakło miejsca. Czyżby kluczowe (zainfekowa-



łem się na dobre, jak wyjść z  tego słowa?) były tylko brzęczące monety i pełne konta w ban-
ku? Mają gdzieś rodzinę (szczególnie dzieci, wypominające im potem brak zainteresowania 
nimi), znajomych, przyjaciół, koleżanki i kolegów, sąsiadów i  innych bliższych oraz dalszych 
współuczestników ziemskiej egzystencji. Przy końcu żywota, skruszeni bądź nie, skarżą się na 
wszystko dokoła. Było, przeszło i  się już nie wróci. Nie da się ze wszystkich popełnionych 
grzechów wyspowiadać. Pójdą razem (grzeszący i  niegrzeszący) do przeznaczonych dla nich 
z góry miejsc. I tychna cmentarzach, i tych w trudnych do zdefiniowania bytach pośmiertnych. 
Być może pocieszą się tym: co się użyło, to się użyło. Tylko po co narzekać?

Identyfikacja cyfrowa, cyfrowa infrastruktura publiczna, cyfrowe dowody tożsamości, cy-
frowy monitoring, cyfrowa waluta banku światowego, cyfrowa kontrola, cyfrowy lockdown, 
zdigitalizowany świat, globalna infrastruktura nadzoru, identyfikator elektroniczny, skany selfie, 
gatekeepingi, karty identyfikacyjne, pieniądz cyfrowy, globalna kontrola, biometria, big data 
itd. No i ta różnorodność „inteligentnych” urządzeń przeznaczonych do śledzenia wszystkiego. 
Wymieniłem tylko niewielką część ludzkiego dorobku technicznego, a więc i tzw. cywilizacyj-
nego. Coraz bardziej wychodzi na wierzch, że to narzędzia do dyspozycji niewielkiej garstki 
ludzi zaliczanych do technokratów, próbujących podporządkować sobie resztę. W zasadzie nic 
nowego, jak pokazała historia. To tylko odmiana wcześniejszych dążeń ‒ często urzeczywist-
nionych ‒ do panowania nad innymi.
Po co obywatelom swobody obywatelskie? Wszystko przecież jest dla nich, dla ich dobra. 
Żądać bez ustanku czegoś będącego w  nadmiarze jest przesadą. Giganci technologiczni, nie 
zważając na dziwaczne, obywatelskie postawy, już w  to wchodzą. Oni zawsze stoją na poste-
runku, gdy widzą wielki biznes. Więc jest kupa do zrobienia. I  to jaka. Będzie łajno – i  to 
wielkie. Już w  nie wdepnęliśmy. Wciągnie nas dogłębnie.
Proponuję na koniec czipy dla ludzi. Czipują wszystko dookoła. Zwierzęta mają czipy, to dla-
czego nie my? Jesteśmy przecież zwierzętami. Jeśli ktoś ma inny pogląd, tzn. że jest ponad 
nimi (bo przecież nie pod), to tym bardziej powinien być zaimplantowany. Mechanizmy te 
znajdują się w  większości urządzeń elektronicznych. Mogą więc być u  większości ludzi. Nie 
możemy być gorsi. Nie byle jakie, takie sobie dla picu, lecz czipy totalne. Człowiek już nie 
będzie człowiekiem, tylko czipem. W czipie będzie więcej niż w  ludzkim ciele i  duchu. Doj-
dzie do tego, że w  niedalekiej przyszłości panie będą rodzić dzieci już z  czipami. A  w  nieco 
dalszej perspektywie same czipy, ewentualnie o wyglądzie noworodków. Czy to będzie koniec 
naszego świata? Nie. Nastąpi „drobna” zmiana. Pojawi się świat bez ludzi, wyłącznie z czipami. 
Czipy się będą różnić, tak jak teraz ludzie, i pod tym względem będzie podobnie. Będą czipy 
droższe i tańsze. Złote i żelazne. Czy będą kłamać, zabijać, kraść? Tego nie wiem. Proszę ode 
mnie zbyt wiele nie wymagać. Do tego miejsca jakoś dotarłem, a  reszta już nie na moją gło-
wę. Podobno niektóre firmy śnią o  „biologicznych czipach” ‒ pigułach do lekarskiej kontroli 
pacjentów. To zaledwie część tego, czego się już dorobiliśmy.
Świat oszalał. Nadchodzi totalna inwigilacja. Czy ktoś położy kres temu szaleństwu? Tak mi 
się widzi, że człowiek powoli, a  może i  szybko, załatwi drugiego człowieka. W  ostatecznym 
rachunku wychodzi na to, że załatwimy się sami.

Od kilku lat jestem uzależniony od naturalnych przypraw. Bez nich już nie mogę jeść. 
Intensywnymi aromatami i smakami interesowano się od dawna. Chyba przełomem w ich sto-
sowaniu przez Europejczyków była wyprawa Magellana, za którą stały poszukiwanie korzen-
nych bogactw, a przede wszystkim potężna kasiora. Działały zawsze jak narkotyki. I do dzisiaj 
takimi są. Coś z  nimi mają wspólnego. Handel przyprawami przynosił i  przynosi do dzisiaj 
krociowe zyski. Apetyt na nie wzrastał. Podniebienia domagały się coraz intensywniejszych, 
wyrazistszych smaków. Ważne są i  zyski, i  zapach, i  smak. Przyprawy dawniej były ograni-



czone do lokalnych rynków. Od już prawie półwiecza powoli opanowywały cały świat. I w tej 
branży nastąpiła globalizacja. Wybór olbrzymi, dlatego kraje, w których określone przyprawy 
są cennym bogactwem, wykorzystują to, rozsyłając je po całym świecie. Wszystko dla języka 
i przyjemności. Nigdy ich przecież za wiele. Wpadłem więc i ja w te sidła. Imbir, pieprz, kur-
kuma, goździki i wiele innych, a także nasza pietruszka, kminek i czosnek niedźwiedzi goszczą 
codziennie w moich ustach. Dla mnie nie są one kwintesencją smaku. Nie celebruję posiłków. 
Mają wartość prawie wyłącznie odżywczą. A smak pozostaje na dalszym miejscu. Sypię, mie-
szam każdego dnia co innego do serów, jogurtów i mięs. Jak leci. A jest tych przypraw prawie 
czterdzieści. Ulubionym dodatkiem jest kakao. Nie to o  obniżonej zawartości tłuszczu, bo to 
nie jest prawdziwe kakao. Tego ponoć najlepszego, niesproszkowanego, a  kruszonego, nie 
próbowałem, głównie ze względu na cenę. Przyprawami od lat wypełniającymi szklane słoiki 
w mojej kuchni są popularne polskie zioła: pokrzywa, mięta, szałwia, rumianek i kilka innych. 
Wszystkie są środkami stosowanymi przez medycynę alternatywną, tradycyjną.

Dopiero co, w  czerwcu, zapytałem Google o  pozycjonowanie stron internetowych. I  się 
zaczęło. Najpierw, jak zwykle, wskakuje AI. Wyjaśniła, co to i  zadała pytanie. Ona chyba 
nigdy nie może się nagadać. Pyta bez końca. Odpowiadała nawet do rzeczy. Temat przeszedł 
na ludzi i sprawy jakby z pogranicza filozofii. Odpowiadałem i zadawałem kolejne pytania. Po 
niezbyt rozwlekłej wymianie zdań odpowiedziałem chyba nieodpowiedzialnie, tzn. tak, że AI 
zaniemówiła albo raczej „padła”. Zamiast odpowiedzi pojawił się napis: „Porozmawiaj z kimś 
dzisiaj” i poniżej wskazanie na Centrum Wsparcia dla Osób Dorosłych w Kryzysie Psychicz-
nym. Godziny: Całodobowo 7 dni w  tygodniu. Podany numer i  link do oficjalnej strony.
Już chciałem dzwonić, ale stuknąłem się w  głowę: po co? Czyżby AI napychała psychia-
trom pacjentów? Oni mają ich dość. Przelewają im się przez rozkwitnięte w  ostatnich latach 
jak kwiaty na wiśniach przed moim balkonem, gabinety (zwłaszcza prywatne), nienadążające 
z  obsługą, dlatego też pacjentera wylewa się na ulice, co słychać i  widać w  mediach. Nie 
dają po prostu rady (ze sobą też), więc i  ja nie dam rady się z  nimi skontaktować (zresztą 
musiałbym czekać ze dwa lata w  kolejce). Tak będzie lepiej ‒ pomyślałem sobie. Ponownie 
spojrzałem na swoją odpowiedź, ale nic specjalnego ani gorszącego, ani w jakikolwiek sposób 
obrażającego jej odczucia (jeżeli AI je ma) nie dostrzegłem. Cała dyskusja wyglądała raczej 
na przekomarzanie się. Może AI myślała, że już ledwo zipię i niebawem wyzionę ducha, więc 
szybko skierowała mnie do wspomnianego Centrum. Dodam, że w Centrum o innej specjalizacji 
to ja wiele lat pracowałem i  pamiętam doskonale, jakie to było „wariatkowo”. Potem pomy-
ślałem, że może za kluczowe (ha, ha, ha, znowu klucz mi się pałęta) zdanie uznała ostatnie 
z  trzech: „Dopiero w  zaświatach zaznam spokoju, ale i  to nie jest pewne”. Może uznała, że 
jestem zdrowo rąbnięty i  trzeba mnie ratować. Znam już tę drogę. Tak powoli to najpierw do 
gabinetu, potem do kliniki, a w końcu w szpitalu wysoce specjalistycznym by mnie zamknęli. 
To było udziałem kilku znanych mi osób i mnóstwa innych nieznanych, o których donoszono 
w  licznych tzw. kanałach komunikacji. Czyli droga jak najbardziej typowa, o  czym pisałem 
na stronie 4 części 16: od lekarza do grabarza ‒ na skrót ‒ z pominięciem personelu na pozo-
stałych orbitach krążących w  Układzie Ochrony Zdrowia. Nie dałem się wrobić, wolę trochę 
jeszcze pożyć. Kawka, kakałko, dobra herbatka codziennie, a  od czasu do czasu piwko bądź 
winko wytrawne z  bardzo gorzkim kawałkiem czekolady i  daktylem. To najlepsza terapia, 
wielokrotnie zdrowsza od ordynowanych przez niezliczonych już, wyspecjalizowanych w nich 
medyków. I  tak mi czas zejdzie do końca żywota, bez jakiegokolwiek wsparcia. Na sztuczną 
inteligencję się nie pogniewałem, ma tyle roboty (kilka miliardów ludzi do obsłużenia), że 
mogła nie wydolić. Ona na mnie chyba też nie, bo sztuczna. Pytanie tylko, czy taka może się 
gniewać. Pogadamy sobie jeszcze.



W  zamierzchłych czasach epoki kamienia w  małych grupach decydowanie o  sobie było 
bezproblemowe, o grupie też. Teraz to niemożliwe, za dużo nas. Jedni zostali zepchnięci w dół, 
a  inni wypchnięci w  górę. Człowiek czuje się udupiony ‒ i  na górze, i  na dole. Różnica jest 
taka, że ten na dole może tym na górze jedynie nakukać.

Upłynie jeszcze trochę czasu, a  za wszystko trzeba będzie płacić. Nie tylko za wejście, 
lecz także za wyjście. Nie zapłacisz, to cię nie wypuszczą. Podobnie jak w  więzieniach. Nie 
zapłacisz kaucji, nie wyjdziesz. Przy wejściu do bloku będzie siedział kasjer. Dzisiaj bloki 
obsadzone są ochroniarzami. Jeszcze poczekajmy trochę, a będzie ich dwóch. Kasjerów będzie 
więcej niż ochroniarzy, co jest oczywiste, bo ochroniarzom trzeba płacić, a „kasiarze” sami na 
siebie zarobią. To opłacalna funkcja. Wyjdziesz za opłatą, a przy powrocie też będziesz musiał 
uiścić opłatę. O  to zadbają wspólnoty mieszkaniowe, a  z  czasem spółdzielnie, które ustalą 
stawki. Będą też wyspecjalizowane w pobieraniu opłat firmy. Z czasem proceder wypuszczania 
i  niewypuszczania za opłatą rozwinie się do gigantycznych rozmiarów. Bez płacenia się nie 
ruszysz. Ani w  tę, ani we wtę. Nie wiem, czy się doczekam. Doczekałem się na razie opłat 
za czytanie gazet na portalach, za słuchanie radia i oglądanie programów telewizyjnych (filmy, 
mecze). Być może również będą wstępy do sklepów, marketów, galerii handlowych. Wszędzie 
będzie rozbudowany system płatności. Jak w  bankach. Gotówką, kartą, przelewem i  wieloma 
innymi sposobami. Nie ma się co śmiać. Pamiętam stosunkowo niedawne czasy i powolny, ale 
nieubłagalny trend „opłatowy”. Do Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach wchodził każdy, kto 
chciał. Dzisiaj nie ma mowy. Wszystko obstawione od wejścia do gmachu i  na poszczegól-
nych piętrach. To kwestia czasu, że do jakiegokolwiek urzędu można będzie dumnie wkroczyć 
z  biletem wstępu. Nakaz i  zakaz urzędnikom „wyszedł”, a  kasa? Może dlatego, że o  nią się 
nie martwią, bo są opłacani z  budżetu. Powinni być samowystarczalni, a  więc coś z  tym fi-
nansowym bałaganem warto zrobić. Tak podsumowałbym to w olbrzymim uproszczeniu: w po-
przednim systemie gospodarczo-społecznym nie za wszystko trzeba było płacić, to i  państwo 
było biedne, a w dzisiejszym za wszystko, to i państwo jest bogate. Całe szczęście, że jeszcze 
się trochę bezpłatnych rzeczy uchowało. Problem zasygnalizowałem, będę do niego wracał.

W połowie maja w sieci napatoczyłem się niespodziewanie na przykuwający wzrok tytuł 
książki w  języku angielskim: How to Live Longer and Stay Young for the Rest of Your Life, 
napisanej przez dr. Vernona Colemana. Kto by nie zajrzał? Kuszący tytuł, prawda? Nie mo-
głem się od tej książki oderwać. Nie tylko tytuł był frapujący, lecz przede wszystkim jej treść. 
Lektura obowiązkowa dla każdego interesującego się zdrowiem, podobnie jak inne publika-
cje wymieniane przeze mnie wcześniej. W  trakcie lektury zwróciłem uwagę na jedną rzecz, 
a  mianowicie na powtarzające się zalecenia dotyczące ograniczania tłuszczu w  diecie. Stało 
się to zrozumiałe po zapoznaniu się z  życiorysem autora. Okazało się, że najpierw był wege-
tarianinem, a potem został weganinem. Do jego publikacji, pełnych również troski o zwierzęta, 
a  także niektórych poglądów, powrócę. To niezwykle ciekawa postać. Doskonały obserwator, 
krytyk, powiedziałbym, medycznego światka, za co dostało mu się po głowie i  nadal obrywa 
od lekarzy ortodoksów.

Internet jest pełen dobrych ciotek i  wujków radzących nam, co robić w  danej sytuacji. 
Wpychają się wszędzie, przylepiają do innych jak muchy do lepu, a jak już dopadną, trzymają 
się jak rzep psiego ogona. Włażą pod skórę jak świerzby, wypijają krew z  naiwniaków jak 
kleszcze, penetrują nasze żołądki i jelita jak tasiemce i glisty, kłębią się w mózgach jak owsiki 
w d…pie, wywołują u wielu gorączkę jak ebola w Afryce, szarpią nerwy jak Nosal Idze (koty), 
uciskają nasze głowy jak ciasne buty stopy, wyrastają na milionach stron internetowych jak 
grzyby na paznokciach, łechcą nasze podniebienia jak musztarda z  chrzanem razem wzięte, 



tną jak komary, dolewają oliwy do ognia jak kucharze na rozgrzaną patelnię, wchodzą miedzy 
zęby i  nie da się ich wydobyć wykałaczką, dają czadu na YouTube, aż uszy puchną podczas 
słuchania – tam też ich tyle co mroczków przed oczami, pojawiają się i  znikają.

Czy należy się oszczędzać? Szybko w  Google. Oszczędzaj siebie. I  nic. Mnóstwo stron, 
ale nie o oszczędzaniu siebie, tylko wszystkiego innego. Najwięcej o oszczędzaniu pieniędzy. 
Proszę, tutaj też mamona najważniejsza. A  co ze zdrowiem? Czy o  nim nikt już nie myśli? 
Przecież jest najważniejsze. Z  wątpliwościami znowu do Google. Oszczędzaj zdrowie. A  tu 
przeplatanka stron. Niewiele o  zdrowiu. Przeważają te o  oszczędzaniu pieniędzy, które, ow-
szem, są ważne, ale czy ważniejsze niż zdrowie? Opinie na ten temat w  dzisiejszym świecie 
mogą być podzielone. Oszczędzając zdrowie, żyje się podobno dłużej. A  czy oszczędzając 
pieniądze – też? Ktoś powie: oszczędzam pieniądze, bo muszę oszczędzać zdrowie. Jest trochę 
prawdy w  tym stwierdzeniu. Na przykład jeśli nie wydam na alkohol bądź papierosy, uniknę 
kłopotów zdrowotnych. Prawda czy nie? I  tak, i  nie. Nie każdemu przecież tzw. procenty 
szkodzą. Nie zapalę papierosa, to będę zdrowsza. I tak, i nie. Ponoć kilkanaście procent używa 
tytoniu, a  nie choruje. Ale też można powiedzieć: oszczędzam pieniądze, żeby wydać je na 
lekarza. Czy to dobry pomysł? Dla jednych tak, a dla innych nie. Wybiorę się np. na operację, 
wydam kupę forsy i  wrócę albo nie wrócę. Nie dość, że nieoszczędzałem, jak widać, ani na 
zdrowiu, ani na pieniądzach, to i  tak marnie się skończyło. Ach, jakie te wybory skompliko-
wane. Również między zdrowiem a pieniędzmi. Tu na pierwszym miejscu wymieniłem mimo 
wszystko, i wbrew poglądom wielu, zdrowie. Aby je oszczędzać kończę, wystarczy. Nie chcę 
się już denerwować wszystkim, co się dzieje dookoła. Biorę się za inną robotę. Zobaczymy, 
co będzie dalej. Obyśmy jakoś do końca tego roku w  spokoju przebrnęli.

Dzieciaki i  nastolatki tak się rozzuchwalili, że na lekcjach zamiast w  nauczycieli patrzą 
w  smartfony. Nie mogło być większej obrazy. Do niedawna wszystkie bystre oczęta wbijały 
wzrok w chodzących przy tablicy bądź siedzących przy biurku pedagogów. Czasy się zmieniły, 
spojrzenia uczniów także. Smartfony przebijają wszystko, nawet piękność chodzącą i puszącą 
się na lekcji przez trzy kwadranse. Mają lepsze na ekranach, często mocno rozebrane, a nawet 
gołe. A która z nauczycielek sprawiłaby im tyle radości? Nie mogąc sobie dać rady ze wzro-
kiem uczniów skierowanym nie tam, gdzie powinien, czyli w  dół, zamiast na wprost, grono 
pedagogiczne poskarżyło się przełożonym najwyższego szczebla i  ministra rąbnęła zakazem. 
Unia Europejska poparła. Uczniowie zejdą ze wzrokiem jeszcze niżej, jak trzeba będzie nawet 
do podziemia, ale smartfonów się nie pozbędą. 

W  czerwcu trafiłem w  sieci na informację chińskich naukowców dotyczącą symulacji 
końca Wszechświata. Osobiście, i chyba nie tylko ja, byłbym bardziej ciekaw symulacji końca 
Chin przeprowadzonej przez tychże naukowców. Zachęcam do niej licznych tam uczonych.

W  tym samym miesiącu media doniosły, że prawie połowa Polaków zakazałaby palenia 
papierosów na balkonach, argumentując, że dym przedostający się do ich mieszkań ogranicza 
ich komfort życia, nie mówiąc o skracaniu życia przez bierne palenie. Idę tym tropem i żądam 
zakazu jeżdżenia samochodów po ulicach w mieście, ponieważ jestem permanentnie zatruwany 
spalinami, a  te sto razy bardziej skracają życie chodzących chodnikami i  wietrzących miesz-
kania przez okna i  balkony. Co na to Polacy? Warto przeprowadzić wśród nich sondę, czyli 
wpuścić ich w maliny.

Człowieka roznosi. Od kilku lat nie może „usiedzieć na miejscu”. Stary świat mu się nie 
podoba, więc tworzy nowy. Nowości z łatwością przebijają się do globalnej sieci, a publiczność 



internetowa oglądająca kolejne spektakle ma już ich powyżej uszu. Natura ludzka daje znać 
o sobie, wyzwalając najgorsze instynkty prawie na całym świecie. Na razie punktowo ‒ patrząc 
na całą planetę. Zmiany klimatu spowodowane działalnością ludzką dają czadu całej przyro-
dzie. Słuchając polityków, można sądzić, że i  oni zostali zaczadzeni. Ich wypowiedzi budzą 
zdumienie i  sieją popłoch wśród mieszkańców całej planety. Niewielkie skupiska konfliktów 
międzyludzkich stanowią zarzewie nadchodzących wojen o  szerszym zasięgu. Te już mogą 
z szybkością błyskawicy rozlać się na całe kontynenty, aby przeistoczyć się w ogólnoświatową 
zawieruchę. Widzę tu podobieństwo do tzw. globalnej sieci komputerowej. Zaczęła się powoli, 
bo początki na ogół są trudne, i  opanowała świat.
Już jako tzw. cywilizowani nałapaliśmy mnóstwa paskudztw zagrażających naszemu zdrowiu. 
Małe, niegroźne ogniska przemieniały się w coraz większe, wywołując „pożary” na całej kuli 
ziemskiej (niedawno COVID-19). Wszechświatowych wyzwań jest już pod dostatkiem, a  bę-
dzie ich więcej. Pożar łatwo wywołać, trudniej zgasić.

Czy lepiej jest wiedzieć więcej, czy mniej? Jak na takie pytanie odpowiedzieć? Ja wolę 
mniej – powie jeden. Im mniej wiem, tym mniej się denerwuję, a  gdybym wiedział więcej, 
cały czas byłbym wku….ony. Ja wolę więcej – powiedziałaby niejedna. Byłabym mądrzejsza 
niż inni. Czy jednak być mądrzejszym, to wiedzieć więcej, a wiedzieć mniej, to być głupszym? 
Niby wiesz więcej, ale zastanawiasz się – bądź tu mądra? No ale z  drugiej strony czy ten 
mądrzejszy, wiedzący jakby więcej, da sobie radę z  głupszym, wiedzącym niby mniej?
Wiedzący mniej powie: „mnie to, co wiem, wystarczy, będę wiedział więcej, to całkiem zgłu-
pieję”. Przykładowo: wydaje ci się, że postąpiłaś mądrze, a  potem okazało się, że wyszło 
głupio. Odwrotnie bywa niekiedy lepiej. Przykład: ale głupio zrobiłam, a  po jakimś czasie 
okazało się, że to była mądra decyzja. Jak widać wybór między mniej wiedzącym a  więcej 
może przysparzać wielu sporo kłopotów.

Jest czerwcowa wiosna. Powoli zbliża się drażliwe jelito. Opisanie tego, co mnie cze-
ka, czyli fazy biegunkowej, na podstawie dotychczasowego, już ponad dwudziestoletniego, 
corocznego doświadczenia, to jakby kupa śmiechu oraz płacz i  zgrzytanie zębów. Wszystko 
naprzemiennie, podobnie jak fazy biegunkowa i  zaparciowa, które przez dłuższe okresy prze-
chodzą jedna w drugą. Muszę jednak ostrzec moje siostry i braci w „niewoli” tej przebrzydłej 
przypadłości, żeby nie dali się nabierać na już chyba tysięczne rady medycznych autorytetów 
i  nieautorytetów, kończące się wpychaniem „jelitowym wrażliwcom” swoich nakazów i  re-
strykcji. Na to nie ma rady. Trzeba przeczekać. I co robić? Pośmiać się i popłakać, aby sobie 
ulżyć. Ulżenie w  toalecie to rutynowa czynność, a  niekiedy również poza nią. Na razie tylko 
to nam pozostaje. Tak mi się marzy, żeby wobec bezradności świata medycznego w  leczeniu 
tego przewlekłego zaburzenia przewodu pokarmowego ktoś wytłumaczył przywódcom najwięk-
szych potęg tego świata i  skutecznie przekonał ich do przekierowania uwagi z  rur armatnich 
wystrzeliwujących balistyczne pociski na „rury” milionów ludzi grzmiących w nieco mniejszej, 
lokalnej skali, na arenie światowej.

Szanowni „drażliwi” Polacy. Zwracam się nie do tych drażliwych „z  przodu”, tylko 
„z  tyłu”. Podziałów jest tyle, że jeden więcej czy jeden mniej – nie ma żadnego znaczenia, 
na pewno nie kluczowego (po raz kolejny już nasiąkam „kluczem”, jak większość mediów). 
Gdybym napisał ogólnie do drażliwych Polaków, zawarliby się w  tej liczbie prawie wszyscy. 
Są więc drażliwi z tyłu, w mniejszości na razie, a z przodu ‒ to reszta. Jest też zapewne trudna 
do oszacowania grupa drażliwych z obu stron. To nieszczęście i dla nich, i dla innych. Ocena 
tak na oko, kto jest w której części drażliwszy, a  kto nie, jest trudna.



Przykłady.
W  telewizyjnym studiu dyskutują dwaj oponenci. Nagle jeden z  nich wstaje, coś bąka pod 
nosem, potem krzyczy i  wychodzi. Nie wiemy, czy pędzi do toalety, czy nerwy mu puściły 
bądź umówił się z  żoną na zakupy, a  jak nie zdąży, to oberwie. Nikt przecież nie będzie za 
nim biegł i  sprawdzał.
Alejka w  parku. Dwóch biegaczy. To częsty widok w  miastach. Jeden nagle wyraźnie przy-
spiesza. Nie wiadomo dlaczego. Dotychczas biegli równo. Wkrótce skręca w pobliskie zarośla. 
I  też nie wiemy dlaczego, bo nikt nie będzie wnikał, czy się gdzieś zaszył w wiadomym celu, 
aby go nikt nie widział, czy też mu się pomyliły kierunki albo z  innego powodu. Ten zbiegły 
w krzaki rzeczywiście musi być zrywny. Takiego nikt nie dogoni. Nie ma szans.
Dwie panie siedzą w ogródku piwnym, ale nie przy piwie, tylko przy kawie. Rozmowa prze-
biega składnie, jak zwykle w przypadku dwóch koleżanek, które dawno nie widziały się ‒ za-
ledwie wczoraj. Pokładają się ze śmiechu, podziwiając swoich kochanków z właśnie minionej 
nocy, a  za chwilę zbiera im się na płacz podczas wspomnień o  mężach z  poprzedniej. Jedna 
z  nich po takim wspomnieniu nagle wstaje i  mówi: „Jolu, bardzo przepraszam ‒ muszę cię 
opuścić”. Przewracając po drodze krzesła, znika za drzwiami wskazującymi wyraźnie, dokąd 
prowadzą. I  znów nie wiadomo, czy to wspomnienie z  dwóch nocy wstecz tak ją zemdliło, 
czy zbyt kremowe ciasteczko źle na nią podziałało albo dało znać o  sobie pojawiające się 
w  zupełnie nieoczekiwanych momentach zanadto drażliwe jelito.

W  poprzedniej części napisałem o  dyskryminacji pań w  pewnych damsko-męskich spra-
wach. Obiecałem, że wyrównam. No to do dzieła! Męskie mi jakoś poszły, a damskie? Może 
nie będzie aż tak źle, choć męskich doświadczam codziennie, a  damskich nie. Jedne są pod-
porządkowane drugim, lecz które którym, nie odpowiem. Musi być między nimi jakiś łącznik. 
To klucz w  moich rozważaniach. Co bym bez niego zrobił? Pozostałe są niekluczowe, nie 
tyle że nie do rozwiązania, ale mniej ważne. Różnice i  z  zewnątrz, i  wewnątrz olbrzymie. 
Wystarczy spojrzeć na piersi. Męskie, zwane torsami, to nic ciekawego. Tylko niektóre pa-
nie coś w  nich widzą, szczególnie w  chwilach zwanych wzniosłymi, a  ściślej – doraźnego 
upojenia. Natomiast płeć zwana piękną ma się czym pochwalić i  pod tym względem bije 
mężczyzn na głowę, a bardziej precyzyjnie – na piersi. Odwołam się do mediów. Tam można 
przechodzić z  piersi na pierś, ale nie z  torsu na tors. Wybór tych pierwszych jest jak żaden 
inny, nieporównywalny. Rozbieżność poglądów, ze względu na ich mnogość, jest nieskończona. 
Zostawiam więc górną część i opuszczam się wzrokowo nieco niżej. Tu chyba role się odwra-
cają. Męskie „specjały” rzucają się zaraz w  oczy. To klucze, na ogół ukrywane, ale czasami 
z ukrycia wychodzą. Odnośnie do tego nawet dziewczynki nie mają wątpliwości, a co dopiero 
te dojrzalsze wiekowo. Jeśli mamy już klucze, to muszą być od nich dziurki. Gdyby tak nie 
było, klucze okazałyby się zbyteczne. Dziurki od tzw. klucza panów otwierały się od dawien 
dawna i  panowie skrzętnie z  takich okazji korzystali, panie również, być może zbyt często. 
Kwestia dopasowywania się kluczy do dziurek i odwrotnie trwa do dzisiaj i można stwierdzić, 
że to również kluczowy problem w  dziejach świata. Nazwijmy je wreszcie należycie: siusiny 
i  siusiaki, bo o nich tutaj mowa. Drugie z nich pomijam, choć zdaniem niektórych to skarby, 
ale według mnie te pierwsze są tysiąc razy cenniejsze. Dlaczego? Skarb największy to ten, 
którego nie widać, i  w  tym przypadku tak właśnie jest ‒ schowany, zamknięty. Dopiero gdy 
się ma do niego klucz, można go nie tylko dotknąć, ale i obejrzeć w całej okazałości. Radość 
jest wówczas, jak to bywa przy odkryciu skarbu, bezgraniczna. I  skarb poczuł się doceniony, 
i  odkrywca zadowolony. Co więcej trzeba?



Życie to, po mojemu, nie to, jak żyję, lecz to, jak je ogólnie postrzegam. Coś co ma swoje 
dobre i złe strony, swoje plusy i minusy, coś, czego bronimy, możemy się nim cieszyć, ale też 
nad nim rozpaczać. Inaczej wygląda wewnątrz, na zewnątrz, z góry, z dołu czy z jakiejkolwiek 
innej strony. Jest albo takie, jakie Pan Bóg nam dał (Niech się dzieje wola nieba…), albo 
Przyroda (potęgą jest i  basta). Nasz udział ‒ żaden. A niech mu tam będzie: jest, jakie jest.
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